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P odług  ciebie, m ój szlachcicu,
C notą naszą — znieść niew olę?
T y  przem ieniasz ziem ską dolę 

W  żyw ot dziecka na księżycu.
W  p ieśn iach  w ołasz: «Czynu! Czynu!

Czynu! czynu naró d  czeka!»
A ty drżysz p rzed  piersią gminu,

Drżysz, gdy błyśnie Bóg z człowieka, 
Drżysz, gdy kos cię ukraińsk ich  

10 Długi, sm ętny  b rzęk  zaleci,
Drżysz, gdy w  m arzeń  mgle zaświeci 

Groźna, s iara  tw arz Kilińskich.

*

Nic lak , nic luk, mój szlachetny!...
Bo czyn ludu -  nie p iosenka —

15 To nie w herb ie  z m ieczem  ręka,
To nie ród, im ieniem  św ietny,
To nie pieśni próżny twór,

To nie bun tu  próżna m ara,
To nie chm urny  lot Ikara,

20 Gdzie zasługą upaść  z chm ur;
T o nie na słońc, gw iazd granicy  

Z kochankam i m dlejąc latać,
W łosy sp la tać  i rozp latać,

w. 2. znieść niewolę — porówn. Psalm Miłości w. 20—23. 
w. l(i. aluzja do poglądów Krasińskiego na szlachtę, 
w. 21—24. aluzja do Przedświtu i roli, jaką tam odgrywa 

Beatrice.
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T chnien ie  trac ić  w  błyskaw icy —
25 Ale tw ardo  — ale jasn o

Śród n a ro d u  sw ego stać ;
Myślą bić ■— chorągw ie rw ać, 
Świecić czynu ta rczą  w łasną;

W  drogę — choćby  niepow rotną,
30 Lecz ofiarną  —  naprzód  tw arzą!

Z p iersią  czystą —  choć sam otną, 
Choć ją  szty letam i rażą ; «

Z tw arzą  sm ętną  — ale b iałą, 
C hrystusow ą — choć zw iędniałą,

35 A c iągnącą lud  do siebie
N iesłychanym  B ożym  czarem : 
T ak im  D uchem  i sz tandarem  

Być n a  ziem i — to być w niebie.

*

A ty, Jasny  ja k iś  Panie!
40 Bo cię nie znam , ale słyszę,

Słysząc tw oje w ierszow anie,
Ze ktoś ja k  perłam i pisze,

Ze k toś n a k sz ta łt się p ro ro k a  
Staw i ludziom  — ale m odny,

45 J a k  h isto ryk  św iata, chłodny,
O bejrzaw szy  glob z w ysoka,
Sw oje w iersze, gdyby cugi,

W ysłał na  św iat rów nym  kłusem  
I napełnił w óz C hrystusem ,

50 J a k  O w idjusz F ae tonem ;

w. 28. tarcza czynu — w przeciwieństwie do szlacheckiej 
tarczy herbowej, 

w. 50. Jak Owidjusz Faetonem  — Owidjusz w Metamorfo­
zach opowiada, jak to Faeton wymógł na ojcu swoim, 
Heljosie, by powierzył mu na jeden dzień kierow­
nictwo rydw anu słonecznego. Próba ta wypadła fa­
talnie: ziemia została popalona słońcem, a Faeton za­
bity od pioruna Zeusa.http://rcin.org.pl
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I rozesłał sw oje sługi 
Swe kolory  — czcić pokłonem .

H onor m yślom ! z k tó rych  b łyska 
N ow y duch  i form a now a!

55 Bo są św iatu, ja k  zjaw iska,
Ja k  ju trz e n k a  są różow a,

Ja k  ogniste m eteory
Stopom  L ud u  podesłane;
By gościńce Iryd jane 

60 P ielgrzym ow i —  a m y od  nich
B ierzem  ogień i kolory

I gw iazd do la tu jem  w schodnich.

T a k a  b y ła  d a w n iej d an a
P o e ty c z n a  k a rm  d la  lu d u  —

65 Objawienie, pełn e  cudu,
M yśl —  ja k  m a ra  n iesp o d zian a,

Z  p iersi n asze j w y c h o d z iła  
N a k szta łt g w ia z d y  lub m iesiąca ,

N aro d o w i d źw ię k ie m  m iła,
70 L u d u  Sen  w sp o m in a ją c a ;

w. 52. Swe kolory  — swe barw y herbowe, 
w. 58—59. Tak brzmią te wiersze w autografie lwowskim 

i warszawskim  (w pierw odruku Irydjana). Gościńce 
Irydjane  — to droga Irydy t. j. tęczy (greckie Iris). 
Niema to nic wspólnego z lryd jonem  Krasińskiego, 
jak drukowano w dotychczasowych wydaniach, idąc 
za Małeckim, który mylnie odczytał to słowo, a po­
nadto, dla uzyskania rymu, zmienił w wierszu po­
przedzającym : «podesłane» na «podścielona». Na właś­
ciwe znaczenie tego wiersza pierwszy zwrócił uwagę 
J. Birkenmajer (Ruch literacki, 1927, nr. 6, str. 182). 
Prot. Kleiner w objaśnieniach do Balladyny  (Dzieła 
wszystkie,  IV, 202) przytoczył w prawdzie ten wiersz 
w brzmieniu poprawnem , ale uważa go za aluzję do 
Irydjona.
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C zasem  słońce, w  półobłoku 
O czom  w ychodziła, rosła,

Czasem  lekka — na potoku,
W  listku róży, Sylf bez wiosła.

75 J a k a ś  siła niew idzialna,
P rzez poetę  n a  św iat lana;
W olna  —  ja k o  Anioł P ana,

S ilna — ja k o  sk ra  zapalna.
*

Dziś co? — K ażdy w ieszcz z rozkazem , 
80 K ażdy p a tro n  —  sam  za sobą;

Nie z p rom ieniem  —  lecz z w yrazem , 
Nie duch -duchem  — lecz osobą... 

K iedy gore św ia t cierpieniem ,
\ K iedy w zb iera  czynu fala,

85 | O n się k ładzie w stecz kam ieniem ,
N a ru ch  ludzki nie pozw ala;
C hce zaw rócić w slare  loże 
N ow e fale —  rzeki Boże —
Do zbolałych  serc  nie w nika,

90 Czynu ludu  nie m a w dłoni;
Ale w uszy fo rm ą dzw oni,
Albo dzw oni —  albo syka.

Jeg o  dźw iękiem , jego m ow ą 
Nie odetchn ie  pierś szeroka,

95 Nie pom yśli — jego głow ą,
Skier nie w eźm ie z jego  oka!

T y lko  z nędznej starej płachty ,
Z am iast w ieszcza—  sz tan d ar jego : 
K rzyk: «Na Boga czerwonego!

100 Ty  — kto jesteś? Nie rżnij szlachty/»

w. 74. Syl[y — według wierzeń ludów germańskich i cel­
tyckich istoty napowietrzne, 

w. 82. Nie jest ten duch prawdziwym  duchem, lecz tylko 
osobą ( fizyczną), 

w. 99. Na Boya czerwonego,  t. j. Boga «czerwonych».http://rcin.org.pl
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Któż i gdzieć zagroził nożem ?
Któż i gdzie ci stanął sporem ?

M ożeś spotkał się z upiorem ,
Z całym  daw nym  Zaporożem ?

105 Możeś słjrszał p o chód  głuchy.
K rzyki k rw aw e, krw i nam iętne,

I księżyce n ad  k rw ią  sm ętne 
I sokoły w  mgle, ja k  duchy?

Może tobie zastąp iły  
110 W poprzek  tw ojej sennej stecki

Ju ż  nie duchy  — lecz mogiły...
A ty zląkł się? Syn szlachecki!

*

Może tylko, w  noc półjasną,
Jed en  up ió r nadlatyw ał,

U5 S trzały  sobie z ran  w yryw ał
I m gły —  krw ią czerw ienił jasną ,
Hełm  rozpalił w błyskaw ice,

K urz podnosił purpurow y,
A zrąb an e  cztery  głowy,

120 Niby perły  zausznice,
Z tw a rzą  n ieznajom ych plem ion,
Głowy trup ie  —  niósł u strzemion...

A ty  zaraz: —  w ręku  kord!
W  kosach  p rzed  nim  cała  wieś!

125 D uch ten  —  krzyczysz — je s t  to Rzeź!
D uch ten — to czerw ony Mord!...

Nie m ord  —  nie rzeź. — T o z girlandy.
Co leciała p o n ad  Lida,

Jak iś  Sługa dziew ki W andy,
130 Jak iś  zło ty  husarz  z dzidą,

Jak iś  k rzyża  kap łan  św iecki,
Z tęczy  w idzeń  oderw any,

w. 110. stecka albo steczka — ścieżka, 
w. 129. dziewki W andy  — dziewka  użyte tu w  dawnem zna­

czeniu: dziewcz3’ny, dziewicy.
http://rcin.org.pl



Z nów  poleciał n a  kurhany...
A ty  zląkł się?! Syn szlachecki!

. • i ; X .

70

135 S kądże w  tobie tak a  trw oga?
I od  ludu  rów  i przedział?

Praw dę mówisz?... Nie, n a  Boga,
W iem , żeś p raw d y  nie pow iedział!

T y lko  jak ieś  sny czerw one, 
no Z aludnione czartów  gm inem ,

T w ych  firanek  karm azynem ,
J a k  krew  j a s n e — ja k  sen płonę,
Pełne, m ów ię, m ar szkaradnych ,
Bez słońc — bez gw iazd — kw iatów  żadnych, 

145 P rzestraszy ły  cię —  żeś krzyknął:
S tó jm y  ta k !  — na ojców kości!
I tw ój Anioł, już  w przyszłości 

Z abłyśn ięty  —  ja k  sen zniknął.

Jeszcze  co? Ani zam achu...
150 N aród  cały h asła  czeka...

A k rzyk  p ierw szy  z u s t człow ieka 
Był okropnym  krzykiem  strachu!...
Bo to  sen na  końcu  pieśni,

Że m agnaty  k iedyś s taną  
155 Z w ielką tęczą  cho rągw ianą,

O trząśn ięci z w ieków  pleśni,
Z w ielką m yślą w  sercu, w  głowie, 
C hatom  — niby A niołowie;

w. 141. Po tym  wierszu w  wyd. Małeckiego (i przedrukach 
z niego) znajduje się w iersz: «Owionięte, osłonione». 
Niema go ani w  autografie warszawskim, ani w  pier­
wodruku; w  autografie zaś lwowskim  jest dopisany 
ołów'kiem, zapewne prze/, samego Małeckiego. — Cały 
ten zwrot oznacza: sny czerw one «zaludnione» czar­
tami i w yw ołane karmazynem firanek.

http://rcin.org.pl
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Że b u n t ś wie ty rozpłom ienią,
160 Że św iat cały  od  n ich  zgore...

W  tycli m ag n a tach  serce chore, 
P ro ch  im  sercem  i p ro ch  rdzenią.

K iedyś ze sto w as tysięcy
Było szlach ty  z serc  i z lica...

165 Dziś — jednegom  znał szlachcica,
Kraj ich  cały  nie znał więcej...

Jed en  tylko se rca  m ęką,
Z am iaram i, choć nie skutkiem ,
W ielkim  — cichym  —  dum nym  sm utkiem , 

170 P e łn ą  niegdyś darów  ręką,
S m ętną —  w zię tą  z nieszczęść, sław ą 
Był szlachcicem  —  i m iał prawo...

Dziś —  i ten  nie został z wam i,
Swej godności już  nie trzyma...

175 M arą kró la  zgnił z królam i,
Dziś go n iem a — i w as niem a!

Bądź-że mi w eselszej cery,
Bo cię żyw ym  być przym uszę...

W ygnaj z m yśli M aryusze,
180 Cezary i R obespiery.

w. 159—160. Że bunt święty rozpłomienią  — porówn. w. 424 
i n. Psalmu Miłości. 

w. 165 i n. Słowa te odnoszą się do ks. Adama Czartory­
skiego. Słowacki miał dla niego oddawna sentyment 
i szacunek (jak o tem świadczy scena z Przygotowa­
nia w  Kordjanie); obecnie, choć nie zgadzał się z kie­
runkiem polityki księcia (porówn. jego Listy do ks. 
A. C.) — nie przestawał go szanować jako człowieka. 
Ale raził go monarchizm księcia i uważanie go przez 
jego zwolenników za «króla de facto». Ta «królew- 
skość» unicestwiała go w oczach poety zupełnie, 

w. 179—180. porówn. Psalm miłości w. 79—85.

http://rcin.org.pl
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Z kom et, z m eteorów  cyfer
Czytaj przyszłość w ieszczu m łody.
Nie bądź w przyszłą noc  pogody 

J a k  ta  gw iazda  — psia — Lucyfer,
185 Gdy słoneczny w óz w yciąga,

Z m orza w ytknie  łeb — po szyję,
I zła  skrzy, i w oczy bije,

I bezsennym  się u rąga;
Bo m y z bezsennego łoża 

190 W zrok  rzucam y gorączkow y,
A ty  łyskasz —  łyskiem  noża,

D ziecko — lub zły duch  —  Jehow y.
Bo nam  rodzisz b u n tu  m arę,
I w zrodzoną — rodzisz w iarę.

*

195 T en , k to  o jcu  pow ie: R a kka !
T en  przeklęty... w ięc się bój!

P olski lud — to O jciec tw ój —
Zeń, ja k  z cierniow ego krzaka,
G otów  znow u Bóg w ybuchnąć,

200 Z w ichrów  uw ić  p łaszcz i lice,
I na  ciebie — ja k  n a  świecę,

Iść —  i dalej pó jść  — i zdm uchnąć.
*

W ięc  się bój — bo nie ja  grożę,
M arny człow iek i twój brat...

w. 184 i n. psia gwiazda  — to Kanikuła czyli Syrjusz, Lu­
cyfer  — to planeta Wenus. Złączenie ich w  jedno w y­
daje się omyłką poety. Autograf lwowski ma w  tem  
miejscu: «gwiazda zła», co jest zrozumialsze i logicz­
niejsze ze względu na ciąg dalszy wiersza. Lucyfer 
czyli W enus rzeczyw iście błyszczy silnie rano o w scho­
dzie słońca, gdy słoneczny wóz wyciajja, t.j. wyjeżdża, 
i w ów czas jakby urągała tym. którzy nie mogą spać. 

w. 195. Rakka — obelżywe wyrażenie hebrajskie o niezna- 
nem bliżej znaczeniu dosłownem. Oznacza mniej w ię­
cej — «głupiec».

http://rcin.org.pl



73

205 Ale jak iś  straszny  św iat
I w idzialne św iatła  Boże,
Z m ocą, z w ichrem  i z szelestem  
R zucające się n a  L ud —

S trachy  — k tó re  m ów ią: Cud!
210 Ognie — k tó re  szepcą: Jestem!

*
W ięc się bój — bo Duch  się w dziera,

Ju ż  podnosi góry, wieże.
«Slaby, m ów isz, rzeź w ybiera» —

A czy wiesz, co O n wybierze?...
215 Może ludów  zatracen ie  —

Może n am  przyniesie w  dłoni 
K om et w ichry  i płom ienie,

W  k tó rych  drży król — m atk a  ron i — 
D ziała, w ozy, hufce, konie 

220 O gień pali — ziem ia chłonie...
A n ik t z ru in  nie korzysta,

Jen o  w szczynający  ruch ,
W ieczny  R ew olucjonista,

P o d  m ęką ciał — leżący  Duch.
*

225 D ucli — Św iatło — Młodość
O rla  i żyw a 
N iebo poryw a,

Z Boga m oc czerpie...
N ad  n ią — na sierpie 

230 Z b lasków  księżyca,
B ogarodzica

w. 223—4 O teorji ducha rewolucjonisty ob. Wstęp. 
w. 229 i n. Obraz Bogarodzicy podobny tu jest do obrazu 

«Pani Słowa» z Króla-Ducha i z fragmentu p. t. Poeta 
i natchnienie.  W tym  ostatnim zjawia się ona na «pół- 
m iesięcznej łodzi» (tu «sierp z blasków księżyca») 
i «rzuca z pod siebie dwa w ielkie tęczy rozwiniętej 
pasy». W Królu-Duchu  gniecie «miesiąc srebrny pod 
nogami», a «tęcze ją ciągiem oskrzydlają kołem». Źród­
łem tych obrazów jest Apokalipsa św. Jana.

http://rcin.org.pl
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W  zorzy  czerw onej,
Na w yw róconej

T ęczy  porannej.
235 A pod  n ią  m gła

Z ognia i szkła
W  grze n ieustannej 
B ałw any w znosząca,
By znieść ją  z m iesiąca,

240 Z gw iazdam i złotem i,
P ostaw ić  n a  ziemi,
Ogłosić kró low ą 

P iękność — z płom ieniem  w  sercu  —  z gw iazdam i
[nad  głową.

*

W yszła! w yszła z za obłoku,
245 L udziom  się p o k a że .

I na żniwie i n a  toku 
U jrzą ją  żniw iarze;

Cała w  s łońcach  — cała  w  b łyskach  
L udom  się pokłoni,

250 P astuszkow ie  p rzy  ogniskach  
Z aśpiew ają  o niej.

U jrzą ją  n a  łąk ach  trzody  
I sm ętnie zaryczą,

Z adrżą drzew a — staną  wody,
255 Sny z niej tęcz pożyczą.

G w arząc zb io rą  się W łodarze 
Z kosam i na  roli...'

Bo się w  św iatłach , w  sn ach  pokaże 
C złow iek dobrej woli.

w. 235—243. Zawarty tu obraz, tajemniczy w  szczegółach  
(szkło?), oznacza zapewne ziem ię, pragnącą Bogaro­
dzicę sprowadzić do siebie i ogłosić królową.

http://rcin.org.pl
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260 A tu  niżej
Kilka krzyży,

P lącz nam iętnych ;
Pierś uciszysz —
A usłyszysz 

265 Jęk i — sm ętnych.
Zebrzydow scy 
I Z borow scy

W  czerw onych  deljach ;
Sny —- m artw ice 

270 I dziew ice
W  b lad y ch  kam eljach .

C hór nadchodzi,
Z da się w  łodzi 

O brzeg  trąca.
275 N ad sm ętnem i

L am pa ziemi,
K rąg m iesiąca.

Zegar św iata,
P ta k  P iła ta  

280 G odziny pieje.
S trach  i nudnoście,
W  g robach  drżą koście,

B ez-duch — szaleje.
D uch uciska,

285 M roczy i błyska,

w. 260—274. W iersze te, również niejasne w szczegółach, 
(sny — martwice? chór?) oznaczają —jak się zdaje — 
rzeczywistość polską w teraźniejszości (krzyże, płacz, 
jęki) i w  przeszłości (Zebrzydowscy i Zborowscy — 
sympatyczni dla Słowackiego buntownicy, których 
pojmowat jako «zaprzeczycieli z ducha») 

w. 279. Ptak Piłata — wyrażenie to pozostaje zapewne 
w związku z przepowiednią Chrystusa, daną św. Pio­
trowi, że zanim trzeci kur zapieje, trzy razy wyprze 
się swego Pana. 

w. 281 nudnoście — w znaczeniu żalów, smutków, 
w. 284 i n.: W epoce, gdy bezduch szaleje, następuje ucisk 

ducha (interw encja Boga w razie zaleniwienia się du-
http://rcin.org.pl
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Aż uzupełni 
W iek  idący,
Bogiem  błyszczący,

Ja k  m iesiąc w pełni.
*

290 W e łzacli, Panie, ręce  podnosiem y do Ciebie, 
O dpuść  n am  nasze winy!

Niech będzie T w oja  w ola i na  ziemi i w  Niebie, 
P rzez nas —  czyń T w oje czyny.

N iechaj się T w oje Im ię na  w ysokościach  święci,
295 N iech się św ięci irzy  razy!

A byśm y już  nie byli z ksiąg żyw ota w yjęci 
Dla ran  naszych  i zm azy.

W spom nij! cośm y cierpieli pod ch łostą  ty ch  m ocarzy, 
A duchaśm y nie dali.

300 Nie poznaliby  Ojce, naszych  boleśnych  twarzy, 
G dyby z grobow ca wstali.

Gdyśm y cierpieli m ocno, w ołaliśm y do góry,
J a k  gołębie: Nie ciśnij!

Duch}7, ja k  gołębice, rozleciały się w chm ury,
305 Z atrw óż! — N iech w rócą  —- Wyśnij!

W  tej błyskaw icy, Panie, obaczym  się zdaleka,
B ral pozna sw ego b ra ta ;

I w stan ie  nieśm iertelność, ja k o  Anioł, z człow ieka 
I staniem  L udem  Świata!...

. 3io W  tak im  hym nie, w ieszczu, stój!
Bo pieśń  tak a  pójdzie górą 
N ad podlejszych dusz n a tu rą  

P anu jąca . — Boży strój,
Do k tórego  Bóg nagina

cha). Dalszy pochód ducha naprzód odbywa się — 
zgodnie zteorjami Słowackiego — przez upadki i wznie­
sienia się (mroki i błyskawice).
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315 W szystk ie w ieku tego struny,
Z łączy dźw ięki i pioruny,
Św iat, co k o ch a  i przeklina;
I b łękitom  rzuci na tła  
P rzem ien ioną  krw aw ość w św iatła. 

320 Anioł się z A niołem  zetrze,
C hrystus w ejdzie na ciał złam y 
I z C hrystusem  się spotkam y,

A spo tkan ia  p lac  — pow ietrze.
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U STĘPY P IE R W S Z E J  REDAKCJI,
O P U SZC ZO N E  W  O P R A C O W A N IU  Z  R. 1848.

I

Po wierszu 38:
Ja m  spróbow ał na  mej głowie,

N akształt gw iazdy  kałakuek iej,
N osić gw iazdę myśli ludzkiej 

I z tą  gw iazdą żyć surow ie.
5 I przybiegli Aniołowie,

A niołowie Betleem scy,
A odbiegli ludzie ziem scy 
I drzw i m oje pożegnali 
I przeklęli... m e dom ow e

10 D uchy  —  serce  — m oją  głowę,
K ażdy w łos poprzeklinali...
A ja m  przecie... bez ich  w iedzy

Ustęp ten pozostaje w związku z stosunkiem Słowackiego 
do Towiańskiego i Koła towiańczyków. Kiedy poeta 
zerwał z Kołem, w ów czas odbiegli go ludzie ziemscy 
i t. d., natomiast przybiegli Aniołowie  (poeta miał 
wizję zaświata, która jeszcze bardziej utwierdziła 
go w  jego misji). Odtąd pozostał sam, z gwiazdą  
myśli ludzkiej na głowie, t. j. z swoim system em  filo­
zoficznym, w yłożonym  w Genezis z  Ducha, nie klął 
żadnego ruchu (bo każdy, nawet przyniesiony przez 
Mongołów, mógł zawierać myśl Bożą) modlił się nawet 
o zw ycięstw o sw ych wrogów, t. j. towiańczyków, bo 
ideę ich  uważał za prawdziwą, tylko wykrzywioną  
przez Towiańskiego i jego zwolenników.http://rcin.org.pl
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I bez serc ludzkiego ciepła 
Czul, że w żyłach k rew  nie krzepła, 

15 Ani na rozstajnej m iedzy,
K tóra św iat od Boga dzieli,

A do przyszłych idzie św iatów ,
Rosło m niej tęczow ych kw iatów , 

Choć suszyli j ą  i klęli.
20 I d latego, żem  się um iał

P o h am o w ać —  być n ad  zgraję  —
D uch przeleciał i w yszum iał 

I legi m artw y... a ja  wstaję...
Bo ojczyznę m ą w  łańcuchu  

25 W idząc... m iałem  tę pokorę,
Żem  żadnego  nie klął ruchu ,

Czuł gorących  — bo sam  gorę, 
Modlił się o czasy now e

I o w rogów  m ych zw ycięstw o,
30 Choć groziło m i m ęczeństw o

I w  sąd... m ogło pójść o głowę.
Bo ty  nie m yśl, że z Anioły 

T ylko Boża m yśl nadchodzi, 
Czasem  Bóg ją  we k rw i rodzi,

35 C zasem  rzu ca  — przez Mongoły...

Po iv. 134 znajduje się w autografie czterowiersz:

D uchy lecą i nie giną,
Czasem  pełne snów  czerw onych,

w. 22. Duch  — w  wydaniu Małeckiego błędnie: Wichr. 
w. 31. mogło pójść o głowę  — była to sprawa życia albo 

śm ierci, która koncepcja zwycięży: Słowackiego czy  
towiańczyków z Mickiewiczem na czele, 

w. 35. przez M ongoły— ewolucja ducha odbywa się nietylko 
przez duchy czyste i święte. Czasem Bóg używa do 
tego duchów  zbrodniczych (lecz silnych), jak np. 
Attyli. W strząśnienie, przez nich dokonane, popiera 
sprawę rozwoju ducha.http://rcin.org.pl



Czy ty jed en  z p rzestraszonych  
Ręką rzezi —  gilotyną 

nieprzekreślony, ja k  się zdaje, tylko  przez nieuwagę, bo 
reszta tego ustępu je s t przekreślona.

Po w. 176:
Nie m yśl, że w szystko na naszej łące 

Sm utnieje, w iędnie — zachodzi nocą,
Ze n ietoperze oeiem niające

W  pow ietrzu  cicho skrzydły  łopocą,
Gdzie zn a jd ą  lam pę — skrzydły  zaduszą,

Gdzie zna jdą  po lską  ciepłą krew  w  żytach,
T o ją  w ysm okczą — serce w ysuszą,

Mózg o w arjack ich  zostaw ią sitach.
Nie tak , tu  nie lak... ja k  ci się może 

Przyśniło  głośny szlachty  upiorze

Po w. 323 zakończenie pierwotne:
Lecz dopóki ty  i twoi,

D uchem  B[ożym ] nie skrzydlaci,
C hcecie s tać  na  g łow ach braci,
T ak , ja k  sza tan  d o tąd  stoi 

5 Ciałem  — form ą — któ ra  ku la  
O d tysięcy la t we świecie,
C hoć sp róchn iała , duchy  gniecie 

W yrob iona  i p rzeżuta,
P rześw iecona piekłem  m ara, 

io Dla w as św ię ta  tern, że sta ra  —
Póki wy ja k b y  z kam ienia,

A k ry jący  s trach  kobiecy 
O pieracie w asze plecy

0  len w ia tr z gw iazd — i z płom ienia,
15 K tóry się ja k  słońce pali

1 lud niesie —  a w as wali —

80

w. 2. W Autografie po B — dwie kropki, zapewne skrót 
słowa: Bożym.
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Lecz do tychczas jeszcze szczędzi 
N ajpiękniejszych... od zagłady,
Aż nie m ogąc... dusz grom ady 

20 P rzerażo n e  z ciał w ypędzi —
To ja  pomny... n a  po trzebę

Przyszłych  ludzi — ty ch  Cezarów , 
K tórym  każdy  s ta ry  narów  

Kładł pod  nogi kam ień  — glebę,
25 M ęczenników  p ełną  chatę,

Swój in teres —  i p ry w atę  —
To m y święci, to m y m łodzi 

Ju trzen k am i i b łyskaniem  
C haronow ej tw ojej łodzi 

30 Pełnej tru p ó w  — poprzek  staniem

w. 25. Męczenników  — oczyw iście za s t a r ą  p r a w d ę ,  
w. 29. Charonowa łódź. — Krasiński przedstawiony tu jest 

niby znany z m itologji starożytnej przewoźnik dusz 
zm arłych przez rzekę zapomnienia — Charon. Łodzi 
jego, pełnej trupów (duchowych), przeciwstawieni są 
młodzi i żywi.
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